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Wszelkie listy i przesyłki pieniężne należy adreso­
wać do Redakcyi lub Administracyi „Naprzodu", 

Kraków, Bracka 15.

Redakcya rękopisów nie zwraca, korespondeii- 
cyj bezimiennych nie uwzględnia, listów nieo­

płaconych nie przyjmuje.

N u m er p o je d y n c z y  8  h a ler zy . 
N u m e r łp o n ie d z ia łk o w y  4  h a le r z e .

Wychodzi codziennie o godz. 8 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Do nabycia w Administracyi, ul. Bracka 1. 15, 
oraz we wszystkich biurach dzienników.

Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie pod­
legają opłacie pocztowej.

Adres na telegramy: N aprzód  K ra k ów .

P ren u m era ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez oasyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Za d o s t a w ę  do domu dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek.
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w  Krakowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  prenumerata 40 hal.

O głoszen ia  (inseraty) przyjmuje Administraeya za opłatą od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym 
drukiem (petitem) za pierwszy raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wier­
sza drukiem petitowym po 40 halerzy za każdy raz. — Za łączn ik i (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
ceaą 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miejscowych prenu­

meratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Czas odnowić przedpłatę!
Prenumeratorów „Naprzodu" upraszamy o 

rychłe odnowienie przedpłaty na marzec, celem 
uniknięcia przerwy w doręczaniu dziennika.

Nowo przystępujący abonenci otrzymają 
bezpłatnie początek drukującej się w naszym 
felietonie powieści Williama M orrisa „WIEŚCI 
Z NIKĄD".

Prenumerata wynosi na miesiąc marzec
bez doręczania do domu . . . . K I * 60
z doręczaniem do domu lub z prze­

syłką p o c z t o w ą ...............................K 2 '—

Administraeya.

znaleźć się mogą ludzie, którzy poczują wstręt 
do ich nizkiego, podłego zachowania się. Pa ­
trzyli oni i patrzyliby nadal obojętnie na ,,za- 
bagnienie" tragicznej sprawy Hetmanów, 
gdyby nie obawa, że pomocną dłoń podać 
im mogą socyaliści. Poruszył ich dopiero list 
tych biedaków do socyalistycznego pisma. 
I  ci służalcy pańscy tak się lękają owej po­
mocy, że nawołują swych czytelników, b y 
w y k o n y w a l i  d o z ó r  p o l i c y j n y  nad 
rodziną zakatowanego dziecka!

„Czytelników naszych z tamtej okolicy —  
piszą —  prosimy, ż e b y  n a m  d o n i e ś ć  
z e c h c i e l i ,  c z y  i j a c y  a g i t a t o r z y  so- 
c y a l i s t y c z n i  t a m  s i ę  u w i j a j ą ? "

Czy można podłość denuneyatorską posu­
nąć dalej ?

Z  D N  ł A .
Kraków, 3 marca.

Strach przed „ezerwonem widmem“.
„Dziennik poznański", znalazłszy w  „Gaze­

cie robotniczej" list rodziców Hetmana, który, 
jak przypominamy czytelnikom, zmarł wkrót 
ce po skatowaniu go przez nauczyciela w 
szkole, wpada w  istny szał, iż rodzice zmar­
łego, ludzie biedni, a mający, jak piszą, li­
czną rodziną, upraszają za pośrednictwem na­
szego bratniego organu o pomoc na opłace­
nie adwokata, gdyż chcieliby energicznie do­
chodzić swej krzywdy na nauczycielu, który 
ich dziecko według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa o śmierć przyprawił. Źle jest —  
wola „Dziennik" — iż o rezultacie sekcyi, do­
konanej na zmarłym chłopcu, nic urzędowo 
nie doszło do publiczności... Bo takiej spra­
wy tuszować się nie godzi, —  powiedziałby 
uczciwy człow iek; bo socyaliści znów ofia­
rują swoją pomoc poszkodowanym — woła 
„Dziennik". —  „W obec tego nie wypada nic 
innego —  pisze dalej ów klerykalno-szlache- 
cki organ —  jak prosić o ogłoszenie rezul­
tatu wyniku śledztwa, wytoczonego w  tej 
sprawie, a jeżeli nieskończone, o przyspiesze­
nie". A  potem protekcyonalnie dodaje, że w  
razie procesu „funduszu na obronę sprawy 
Hetmanów nie zabraknie i n ie  p o t r z e b u ­
j ą  się oni udawać do „Gazety robotniczej" 
i kończy konkluzyą: „Zabagnienie tej sprawy 
wyszłoby na korzyść socyalizmu" (te 3 osta­
tnie wyrazy podane są w  „Dzienniku po­
znańskim" na znak przerażenia tłustym dru­
kiem).

Co za gruboskórne indywidua, nie rozu­
miejące, że chyba i wśród ich czytelników

Polityka zagraniczna Austryi.
Mowa posła tow. Daszyńskiego,

wygłoszona w Izbie posłów dnia 27 lutego. Dosłowny 
przekład z protokołu stenograficznego.

(Dokończenie).
U le g ło ś ć  A u str y i w o b e c  N ie m ie c .

Dotychczas nie wyjaśniono wcaie i p. pre­
zydent ministrów powinien to wreszcie uczy­
nić, czy minister spraw zagranicznych hr. 
Gołuchowski uniewinniał się przed ambasa­
dorem niemieckim z powodu zajść lwowskich, 
czy też nie. Prezydent ministrów oświadczył, 
że to nieprawda, tymczasem w dwa dni pó­
źniej czytaliśmy w  niemieckich dziennikach, 
że minister spraw zagranicznych w  i s t o c i e  
s k ł a d a ł  u k ł o n y  przed ambasadorem nie­
mieckim. Proszę tedy o jasną odpowiedź, co 
właściwie jest prawdą? Czy prawdą jest, że 
rząd nie tylko dopuszczał się najsilniejszych 
represaliów wobec demonstrantów lwowskich, 
ale nadto jeszcze bit pokłony przed dyplo­
matycznym przedstawicielem obcego państwa ?

Pan ow ie ! Demonstracye te, polegające na 
odśpiewaniu kilku pieśni patryotycznych — 
wzięto za punkt wyjścia do r e p r e s a l i ó w ,  
jakich w  Austryi jeszcze nie widzieliśmy. Oti- 
cyalna prasa poruszyła całą opinię publiczną, 
niebo i ziemię, byle tylko odwrócić to „stra­
szne niebezpieczeństwo", iż młodzież śpiewa 
pieśni patryotyczne. Dzienniki donoszą nadto, 
iż z Berlina odkomenderowano do Lwowa 
10 tajnych detektywów dla strzeżenia pru­
skiego konsula. Ci ludzie staną się z pewno­
ścią agentami prowokacyjnym i; przybycie ich 
do Lw ow a jest wprost niebezpieczeństwem 
dla porządku publicznego.

Zapytuję tedy p. prezydenta ministrów, jako 
odpowiedzialnego za bezpieczeństwo i porzą­

dek policyjny, czy prawdą jest, iż z Berlina 
odkomenderowano do Lwowa mnóstwo szpi­
clów ?

O fiary p w lityk i m o sk a lo filsk ie j .
* Pan ow ie ! Jakkolwiek bolesną może być 

dla nas zagraniczna polityka Austryi, ostatni 
zwrot w tej polityce, przyznaję to otwarcie, 
jest dla nas jeszcze nieprzyjemniejszym.

P o d r ó ż  a r c y k s i ę c i a  F r a n c i s z k a  
F e r d y n a n d a  d o  P e t e r s b u r g a  była 
punktem wyjścia dla takiej polityki w  Gali­
cyi, jakiej już od długiego, bardzo długiego 
czasu nie widzieliśmy. Podróż ta miała za­
inaugurować polityczne i gospodarczo polity­
czne zbliżenie się między państwem carów 
a Austryą. Tymczasem jednakowoż rozgry­
wają się wypadki, obrażające nasze poczucie 
narodowe w  jaskrawy sposób: nie prze­
brzmiał jeszcze okrzyk zgrozy z powodu 
W  r z e ś n i pruskiej, a już otrzymaliśmy wie­
ści, że w Królestwie Polskiem zamknięto całe 
gimnazya ; w  S i e d l c a c h  wydalono ze szko 
ły 202 uczniów, w  innych zakładach po 10, 
20, 30.

Widzimy więc, że w  B o s y i  n a s z e  u- 
c z u c i a  n a r o d o w e  o b r a ż a  s i ę  w  j e ­
s z c z e  d o t k l i w s z y  s p o s ó b ,  n i ż  w  
p a ń s t w i e  n i e m i e ć k i e m, bo w państwie 
niemieckiem mamy przynajmniej prawa kon­
stytucyjne, zapomocą których możemy się 
bronić i organizować. W  Rosyi, w państwie 
absolutnem, jesteśmy poprostu przytłoczeni. 
A  jeżeli polska młodzież wyraziła swą soli­
darność z swymi braćmi i siostrami w za­
borze rosyjskim, jeżeli nic innego nie popeł­
niła, jak tylko to, że wracając z cmentarza 
odśpiewała przed konsulatem rosyjskim kilka 
pieśni, to pytam się was, panow ie: Czy jest 
to powód do obławy, do prześladowań poli­
cyjnych? Jesl-że to dopuszczalnem, panowie, 
żeby dia reparacyi rzekomo naruszonego ho­
noru konsula, a więc honoru figury wcale 
nie wysokiej, zaprowadzać w gimnazyach stan 
wyjątkowy, żeby dyrektorowie odkomendero- 
wywali szpiclów do gimnazyów, żeby profe­
sorowie zachęcali uczniów do d e n u n e y o -  
w a n i a  listami anonimowymi kolegów, któ­
rzy te pieśni śpiewali? (G lo sy : Słuchajcie ! 
Słuchajcie !).

Jest-że to usprawiedliwione, że z tego po­
wodu w  politechnice lwowskiej znajdowało 
się stale dwóch detektywów ? Pewien słu­
chacz za to, że owego nieuczciwego profe­
sora, który zachęcał uczniów do anonimowej 
denuncyacyi, na ulicy jako człowieka prywa­
tnego wypoliczkował i powiedział mu, za co 
go skarcił, ten słuchacz politechniki, niejaki

p. K o b e r ,  został zawleczony do więzienia 
śledczego i natychmiast przebrany w  mundur 
więzienny. W iem y przecież, panowie, że przed 
zasądzeniem nie wolno człowieka inteligent­
nego i nieinteligentnego, traktować jak ska­
zańca ; ten biedak Kober, 20-letni słuchacz 
politechniki, był jednakowoż tak traktowany 
i cała prasa ofieyalna i rządowa pochwaliła 
to jeszcze.

W y d a la n ie  P o la k ó w  z A u str y i.
Ale nie dość na tem, panow ie; nie zado­

wolono się masowem karaniem uczniów, temi 
wszystkiemi represaliami policyjnemi, lecz 
chwycono się surowszego środka, wyrwano 
mianowicie dwóch młodych słuchaczów poli­
techniki, pp. M. i S. —  nie chcę ich nazwisk 
wymieniać, bo mogłoby im to zaszkodzić w  
Rosyi —  i wydalono ich dla przypodobania 
się rządowi rosyjskiemu.

I pytam się panów z Kola polskiego: 
Przechwalacie się, żeście swemu ludowi dali 
tutaj możność narodowego rozwoju, chełpicie 
się, że Polacy znajdują się na wybitnych sta­
nowiskach biurokratycznych, mówicie zawszer 
że całe Koło polskie powinno się grupować 
około namiestnika, jako pierwszego urzędnika 
politycznego w kraju, a teraz pozwalacie w ła­
snych rodaków, swoich braci, wypędzać z Ga- 
iicyi dlatego, iż jakiś konsul tego się domaga 
i że nasz rząd nie ma dość siły, ani dosyć 
godności, aby się oprzeć takiemu żądaniu.

Cóż przewinili ci dwaj młodzi ludzie ? 
Stwierdzono, że nawet nie przemawiali na 
poufnych zgromadzeniach studenckich.

Wskutek niejasnych poszlak policyjnych 
wydala się ich z kraju i niszczy się ich całą 
przyszłość, gdyż obecnie trudno im wracać 
do Rosyi.

Czyż do tego chcecie doprowadzić, aby 
przed zawarciem z Rosyą gospodarczych sto­
sunków, Galicya, ta graniczna prowinćya, 
rządzoną była, jak rosyjska gubernia ? Sądzę, 
że w  imię godności austryackiego państwa 
powinno się przeciw czemuś podobnemu jak 
najostrzej wystąpić. Nie powinno się mno­
żyć ofiar dla pięknych oczu obcych w ład­
ców !

Dosyć mamy nieszczęścia w Austryi, aby 
jeszcze unieszczęśliwiać ludzi, iż tak chce, tak 
nakazuje inne państwo!

Przywodzi to na pamięć uporne widziadła 
dawnych policyantów, którzy w każdym nie­
winnym obywatelu, jeśli był opozycjonistą, 
socyalnym demokratą, widziały zdrajcę stanu, 
anarchistę, a zawsze niebezpiecznego człowie­
ka; przypomina to fantazye owych policyan­
tów, którzy w chorych swych mózgach w y­

WILLIAM MORRIS.

WIEŚCI Z NIKĄD.
42)

Nie mówię, jakoby ludzie ówcześni prze­
widywali system życia, jaki obecnie u nas 
istnieje, jednakowoż instynkt jakiś ukazywał 
im pokrewne formy życia, a wielu ludzi po­
za rozpaczliwą walką chwili widziało w yła ­
niające się powoli błogosławieństwo pokoju, 
jaki miał zapanować. Sądzę, że ludzie ów ­
czesnej epoki, stojący po stronie wolności, 
nie mogli być nieszczęśliwymi, aczkolwiek aż 
zbyt często miotały nimi naprzemian uczucia 
nadziei i trwogi, zwątpienia i rozdwojenia 
wewnętrznego, które płynęło z trudności po­
godzenia obowiązków.

—  Jak jednak lud, rewolucjoniści prowa­
dzili tę wojnę? Jakie czynniki składały się 
na ich zwycięstwo ?

Zadałem to pytanie, chcąc starca wyrwać 
z zadumy, tak naturalnej w  jego wieku i 
skłonić go do podjęcia dalszego toku opo­
wiadania.

—  Nie zbywało — odpowiedział —  na or­
ganizatorach, bo sama walka w  czasach, kie­
dy ludzie o pewnej sile umysłu odrzucali 
wszelkie potrzeby i obowiązki życia codzien­
nego, musiała rozwijać i wyrabiać talenty. 
I rzeczywiście po wszystkiem, co czytałem 
i słyszałem, nasuwa mi się powątpiewanie, 
czy bez owej na pozór strasznej wojny do­
mowej byłyby się wśród klasy robotniczej 
zdołały wyrobić talenty, konieczne do obję­
cia zarządu. Jakkolwiekbądź, wojna wrzała,

a robotnicy mieli wodzów, aż nazbyt dobrze 
mogących się mierzyć z przywódcami stron­
nictwa reakcyjnego. Nie brakło też sił potrze­
bnych do utworzenia armii ludowej, gdyż in ­
stynkt rewolucyjny tak silnie był rozwinięty 
w armi regularnej, że najlepsze i najdziel­
niejsze jej siły przeszły do obozu ludowego. 
Lecz głównym czynnikiem zwycięstwa była 
ta okoliczność, że robotnicy, o ile nie byli 
gwałceni, pracowali dla „buntowników", nie 
zaś dla partyi reakcyjnej. Wstecznicy nie 
mogli tedy znaleźć sił roboczych poza niektó­
rymi obrębami, gdzie byli wszechwładni, cho­
ciaż i tam często niepokojono ich strejkami 
i zamieszkami; a w najlepszym wypadku nie 
obeszło się bez obstrukcyi, ponurych spojrzeń 
i krnąbrności. Tak więc z czasem zużywały 
się ich siły zbrojne na ustawicznem poskra­
mianiu opornych, a stronnicy nie biorący u- 
działu w  walce czynnej tak byli znękani cią- 
głemi przykrościami i niesnaskami, że życie 
w  tych warunkach wydawało się im trudnem 
do zniesienia. W ielu umierało też ze zgryzo­
ty, a znaczna ilość kończyła samobójstwem. 
Inni znów rzucali się w  w ir walki, szukając 
w  niej ukojenia okropnej rozterki życiowej. 
Wreszcie tysiączne zastępy z czasem ulegały 
i poddawały się „buntownikom", których siły 
ciągle potężniały, aż ostatecznie dla wszyst­
kich stało się jasnem, że sprawa ludu ongi 
beznadziejna stała się tryumfatorką, a dla 
niewolnictwa i przywilejów ostatnia wybiła 
godzina.

X V III.
P o c z ą te k  n o w e j  ery .

—  I takim sposobem pokonano wszystkie 
trudności —  rzekłem po chwili. A  czy ludzie

byli przynajmniej zadowoleni z nowego stanu 
rzeczy ?

—  Czy byli zadowoleni ? —  powtórzył Ham­
mond. —  Naturalnie wszyscy cieszyli się, że 
wreszcie nastał pokój, zwłaszcza gdy wkrótce 
się przekonano — a każdy musiał dojść do 
tego przekonania — że ten nowy tryb życia 
wcale jest przyjemny. Nawet ci, co niegdyś 
byli bogaci, dzielili ten sam pogląd. A  co się 
tyczy dawnych biedaków, to mimo dwuletnie­
go niemal okresu wojny, położenie ich zna­
cznie się polepszyło, zaś z nastaniem pokoju 
systematycznie kroczyli po drodze rozwoju. 
Największa trudność w tem istniała, że lu­
dzie ci, oswojeni z nędzą, nie znali prawdzi­
wych przyjenmości życia i nie umieli obecnie 
z niego korzystać. Ten przeklęty brak po­
trzeb nie pozwalał im na rozsądne żądania — 
uniemożliwiał poprostu korzystanie z nowego 
porządku. A  może to raczej należy uważać 
za korzyść niż za szkodę, że ludzie ci w  po­
czątkach nowej ery musieli pracować tak 
samo ciężko, jak dawniej — dla przywróce­
nia dobrobytu, doszczętnie zniszczonego w  cza­
sie wojny. Wszyscy historycy przecież zgo­
dnie twierdzą, że żadna wojna nie pochło­
nęła tylu dóbr, nie zniszczyła tylu narzędzi 
produkcyi, co ta wojna domowa.

— A  nie moglibyście mi opowiedzieć, jak 
się ułożyły stosunki po ukończeniu wojny?

—  Owszem — odparł —  dałoby się w ię­
cej o tem mówić, niżby wam starczyło czasu 
na słuchanie; wspomnę więc przynajmniej 
o jednej z głównych trudności, które musie­
liśmy zwalczyć.

—  Kiedy po nastaniu pokoju zdołano pra­
cą pokryć częściowo straty, jakie wojna w y­

rządziła, poczęło ludzi ogarniać pewne roz­
czarowanie, nasuwające obawy, że gotowe się 
spełnić przepowiednie niektórych reakcyjnych 
proroków dawnej ery, uporczywie twierdzą­
cych, że nudna jednostajność, utylitaryzm
i chęć rozrywek —  coś nakształt wygodnego 
życia feaków, o których nam opowiada gre­
cka mitologia — staną się jedynym celem 
naszych pragnień i dążeń. Fakt, że odpadło 
współzawodnictwo, ta „ustawiczna podnieta 
w  pracy", wcale nie podziałał ujemnie na 
produkcyę towarów potrzebnych do ogólnego 
użytku; nużby jednak zniesienie „wolnej kon- 
kurencyi", jak ją  nazywano, zniechęciło lu ­
dzi do pracy, pozostawiając zbyt wiele czasu 
do wysnuwania próżnych mrzonek? Wszela- 
koż groźna ta chmura przesunęła się tylko nad 
nami, żadnej nie sprawiając szkody. Z tego, 
co wam wpierw opowiedziałem, domyślicie 
się zapewne lekarstwa przeciw podobnemu 
nieszczęściu. Należy tylko zważyć, że znaczna 
produkeya towarów, wyrabianych dawniej 
jako tandeta dla nędzarzy i luksusowe w y ­
roby dla bogaczy, zupełnie teraz odpadły.

—  Jednem słowem — kończył — jako le­
karstwo okazała się produkeya tego, co nie­
gdyś nazywało się s z t u k ą, u nas zaś nie 
posiada specyalnego miana, będąc nieodłą­
czną częścią każdej pracy, przez nas wyko­
nywanej.

—  Jakto? —  W  epoce rozpaczliwej walki 
o życie i wolność, którą mi skreśliliście, lu ­
dzie mieli czas i ochotę do pielęgnowania 
sztuk pięknych?

(Ciąg dalszy nastąpi).
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lęgali całe sprzysiężenia, przypomina to także 
dawne ofiary, owych niezliczonych ludzi, któ­
rzy zostali wydaleni z Austryi do Niemiec, 
do Rosyi i do innych granic, jakkolwiek nie 
popełnili nic innego, jak tylko to, że sympa­
tyzowali z swymi tutejszymi braćmi.

J a k a  p o w in n a  b y ć  p o lity k a  A u str y i.
Chciałem więc zwrócić uwagę p. prezyden­

ta ministrów na to, że nie powinien on oka­
zywać się opornym wobec własnych współ­
obywateli, ale wobec obcych mocarstw (okla­
ski). Wówczas uznamy go za męża, który 
jest dość silnym, by Austryę wziąć w  obro­
nę przed b e z c z e 1 n e m i ż ą d a n i a m i  ob­
cych państw. Nawet dla przypochlebienia się 
białemu carowi nie powinno się robić czegoś 
podobnego, jak w  Galicyi. To  przekracza już 
bowiem wszelką granicę, gdy kierunek poli­
tyki państwowej sprzeciwia się polityce na­
rodowej. Puściłeś się pan, panie prezyden­
cie ministrów, na bardzo niebezpieczną dro­
gę, którą powinieneś jak najrychlej opuścić. 
N ie mam oczywiście nic przeciwko temu, by 
przemysł austryacki zdobywał dla siebie ryn­
ki zbytu w Rosyi i innych państwach; ró ­
wnież i przeciw temu nic nie mam, by pro­
dukty rolne z Rosyi m iały przystęp do na­
szych okręgów przemysłowych. Lud pracu­
jący z pewnością nie chce prowadzić takiej 
polityki zagranicznej, któraby sprzeciwiała się 
jego interesom. Ale, panowie, nie możemy 
tak łatwo zapominać o naszem stanowisku. 
Gzem bowiem ma być ta Austrya, jeżeli chce 
dna okazać się pożyteczną, konieczną i nie­
odzowną dla dążeń najrozmaitszych narodo­
wości ? Powinna ona być ochroną dla wszy­
stkich uciśnionych narodowości, w przeci­
wnym bowiem razie traci ona raison d’etre, 
traci wprost racyę bytu. Sądzę bowiem, iż 
jest to przecież trochę za mało, by sama tyl­
ko miłość do cesarza miała łączyć ludy Au­
stryi. Oprócz miłości do cesarza powinno się 
także wziąć w  obronę realne narodowe in­
teresy; jeżeli państwo tego nie czyni, jeżeli, 
co gorsza, interesy te naraża na korzyść wro­
gów narodowych, wówczas przekroczyło ono 
granice ochrony i traci racyę bytu. Może 
wówczas rząd austryacki zająć, jakie tylko 
chce, stanowisko wobec obcych mocarstw, 
m y ,  o p o z y c y a ,  z o r g a n i z o w a n e  s i ł y  
l u d u ,  b ę d z i e m y z a w s z e  w a l c z y l i  p r ze -  
c i w k o  t e m u ,  b y  p an  o w a 1 y w  A  u s t r y  i 
rosyjskie w pływ y (gromkie oklaski).

Nie zapomnieliśmy wcale pytania rzucone­
go w  w. X IX  przez jednego z największych 
m yślicieli: Gzy ma Europa stać się kozacką, 
czy też rew olucy jną? My powiadamy, iż nie 
może ona stać się kozacką, a ponieważ na 
progu Europy leży Austrya, musimy przede- 
wszyskiem podnieść głos protestu i przeszko­
dzić temu, by Austrya stała się kozacką.

Kończąc, proszę usilnie p. prezydenta m i­
nistrów o jasną odpowiedź na wszystkie te 
tak ważne a tak piekące pytania (długotrwa­
łe., burzliwe oklaski i  brawa).

Budżet ministerstwa spraw wewnętrznych.
i.

Budżet ministerstwa spraw wewnętrznych, 
nad którym obraduje obecnie parlament, przed­
stawia się następująco: rozchody 68,033.678 K, 
dochody 2,922.023 K. Rozchody rozkładają 
się na następujące tytu ły: 1. kierownictwo 
centralne, 2. administracya polityczna w po­
szczególnych krajach koronnych, 3. bezpie­
czeństwo publiczne, 4. Państwowa służba 
budowlana, 5. budowa dróg, 6. drogi wodne.

C e n t r a l n e  k i e r o w n i c t w o  kosztuje 
razem 2,247.340 K. Pensya ministra wynosi,

wraz z różnymi dodatkami, 40.000 Kor. Na 
koszta statystyki nieszczęśliwych wypadków 
wstawiono jako pierwszą ratę 20,000 Koron.

A d m i n i s t r a c y a  p o l i t y c z n a  kosztuje 
razem 18,917.440. Z cyfry tej przypada na 
Galicyę 3,113.814 K. Namiestnik galicyjski 
pobiera 40,000 K. rocznej płacy, jego za­
stępca 18.000; 3 hofratów razem 24,000; 
starostwa na prowincyi 1,891.748 K.

B e z p i e c z e ń s t w o  p u b l i c z n e  kosztu­
je razem 14 V2 milionów koron. Z tego na 
Galicyę przypada. 717.556 koron. W  policyi 
l w o w s k i e j  pobiera dyrektor policyi 8.960 
E.j komisarze i urzędnicy policyjni 176.000 K. 
63 ajentów policyjnych 59.000 koron. W  po­
licyi k r a k o w s k i e j :  dyrektor policyi 8.960 
K., komisarze i urzędnicy policyjni 120.000 K. 
55 ajentów policyjnych 14.610 K.

D r o g i  p a ń s t w o w e ,  Ogólne w ydatk i: 
11,759.467 K. Wydatki na Galicyę wynoszą 
2,846.300 K. Budowa lub naprawa dróg 
i mostów wynosi w  r. 1902 razem 575.000 K. 
a m ianowicie: Koron
Naprawa drogi Rawa ruska Uhnów . 8.500
Budowa żelaznego mostu na Dnie­

strze koło Niżniowa . , . . . 88.500 
Naprawa drogi Iskań— Bircza, powiat

dobromilski (1 r a t a ) .....................  30.000
Budowa drogi M ikołajów— Krzywula,

powiat Ż y d a c z ó w ........................... 40.000
Naprawa drogi Mokrzyska— Biskupice,

powiat B r z e s k o .................................... 5.000
Budowa mostu żelaznego na Dnie­

strze w  Radłowicach, powiat Sam­
bor (2 r a t a ) .....................................  40.000

Naprawa drogi Podliski małe— Jary-
czów, pow. lwowski (2 rata) . . 50.000

Naprawa drogi Blażowa-Rzeszów (2 r.) 10.000 
„ „ Gorczyce— Czekaj pow.

T a r n o b r z e g ........................................14.000
B u d o w a  ż e l a z n e g o  m o s t u  na  

W i ś l e  m i ę d z y  K r a k o w e m  a
P o d g ó r z e m ,  (3 rata) . . . .  60.000 

Budowa żelaznego mostu na Skawie
pod Wadowicami (4 rata) . . . 9.000

Naprawa drogi Busk— Żelechów . . 20.000 
Budowa drogi Jaworów— Rawa ruska

(4 r a t a ) ..........................................  70.000
N a p r a w a  d r ó g  w  p o w i e c i e

l w o w s k i m ...................................80.G00
Naprawa drogi Sieniawa— Bukowice 10.000 

„ „ Knihinicze— Źurawno
i budowa mostu na Dniestrze . . 40.000

wręczyła dyrektorowi politechniki uchwały 
wiecu. K o z a c y ,  skonsygnowani na wypa­
dek niepokojów, wrócili do koszar, gdyż nie 
było żadnego powodu do wkraczania.

Na drugi dzień ogłosił dyrektor, że inspek­
tor jest chory i że zastępować go będzie po­
mocnik. Tak samo i pedele wcale się nie 
zjawili w  gmachu politechniki.

D n ia-28. lutego wysłał minister finansów 
W itte depeszę, w której wyraził nadzieję, 
że „ u k o c h a n i  w y c h o w a ń c y  n i e  z a ­
w i o d ą  j e g o  n a d z i e i  i b ę d ą  s i ę  z a ­
c h o w y w a l i  t a k ,  j a k  w l a t a c h  p o ­
p r z e d n i c h . 0 („Czto lubimyje ewo pitomcy 
nie obmanut ewo ożidanij, budut wiesti sie- 
bia, kak w  predyduszezije gody.“ )

Depesza ta wywołała wśród studentów, ze­
branych w  gmachu politechniki, śmiech i iro­
niczne brawa. Myślano o zwołaniu ponowne­
go wiecu, czemu jednak sprzeciwiała się pe­
wna grupa studentów.

Zanim jednak studenci powzięli decyzyę co 
do dalszych kroków, nadeszło z Petersburga 
dnia 1 marca r o z p o r z ą d z e n i e  minister­
stwa oświaty i spraw wewnętrznych, n a k a ­
z u j ą c e  z a m k n i ę c i e p o 1 i t e c h n i k i. W i­
docznie obawiał się rząd, aby ruch studen­
tów  na uniwersytetach rosyjskich nie prze­
niósł się do Królestwa Polskiego.

Dnia 2 marca otrzymali wszyscy studenci 
od zarządu politechniki listy polecone z za­
pytaniem, „ c z y  b ę d ą  n a l e ż e l i  d o  z a ­
b u r z e ń ? 8 i z żądaniem, aby odpowiedź 
dali do dnia 5 marca.

KRONIKA.
K a len d arzyk  M sto r y cz n y . 4 marca. 1846 

Rosyame zajmują Kraków. —• 1871. Pierwsze wybory 
do parlamentu w Niemczech. — 1880, Mołodecki 
strzela do Loris-Melikowa. — 1894. Demohstracye 
uliczne w Budapeszcie za małżeństwem cywilnej*. — 
1896. Dymisya Crispi’ego — 1900. Protest berliń­
skich artystów przeciw „lex Heiaze11.

X>sriś w  te a tr z e : „Niech żyje życie'-1, dramat 
w 8 aktach H. Sudermana.

Środa: „Zastępca0, komedya w 3 aktach W. Bar­
nach i J. Duval (ceny miejsc zniżone).

Czwartek: „Krzyżacy11, obraz dram. w 19 odsłonach 
z powieści H. Sienkiewicza.

Piątek: Wieczór ku uczczeniu Szewczenki.
Sobota: „Mały Eyolf11, sztuka w 3 aktach H. Ibsena.
Niedziela: O godz. 3 po południu: „Nadzieja0, dra­

mat w 4 aktach H. IIeijermans’a (ceny zniżone do 
połowy). — O godz. 8 wieczór: „Trójka hultajska11, 
krot. w 8 obrazach z prologiem i epilogiem JSestroya.

U n iw ersyte t lu dow y w  K ra k o w ie . Dziś 
w sali Nowodworskiej (ul. św. Anny 12) od godziny 
7V,, do 8ł/2 wieczorem wykład dra Jerzego Żuł aw-  
s-!:. i eg  o: „Historya filozofii w XIX . wieku11.

Zamkniecie politechniki warszawskiej.
Warszawa, 2 marca. 

Dnia 1 marca zarządziło ministerstwo o- 
światy i spraw wewnętrznych zamknięcie po- 

i litechniki warszawskiej. Przyczyny tego za- 
| rządzenia są następujące:

Od pewnego czasu zauważyli słuchacze, że 
J są prżez inspekcję i pedelów w  nieprzyzwoity 
i  i natarczywy sposób szpiegowani. Gdy pe- 
! dela Bessażenkę przyłapano na gorącym u- 
j  czynku, zwołano wiec słuchaczów na dzień 
i 24 lutego, celem zaprotestowania przeciw tym 
i praktykom. W  wiecu wzięło udział 630 stu- 
! dentów wszystkich narodowości. Inspektor 
I politechniki wykręcał się, że on nic nie wie 
o działalności Bessażenki i że ten „padlec“ 
jest prawdopodobnie na utrzymaniu żandar­
mów. Dyrektor politechniki, L  a g o r  i o za- 

j  ręczył również, że inspekcya jest niewinną i 
ogłosił to studentom zebranym na wiecu.

W iec trwał od godziny 12 do 7 wieczorem 
1 i zakończył się jednomyślną uchwałą, żąda­
jącą usunięcia inspekcyi i pedelów. W i ę ­
k s z o ś ć  p r o f e s o r ó w  s t a n ę ł a p o  s t r o ­
n i e  s t u d e n t ó w .  Deputacy a studentów

Z sali sądowej.
0 Zbrodnię oszustwa. Wczoraj zasiadał na 

ławie oskarżonych przed trybunałem sędziów 
przysięgłych w  Krakowie Stanisław K r u p a ,  
gospodarz ze Stanisławie, oskarżony przez 
prokuratoryę państwa o podpalenie własnej 
stodoły z ziemiopłodami, w zamiarze w yrzą­
dzenia szkody krakowskiemu Tow . wzajem­
nych ubezpieczeń.

Dnia 17 września z. r. wybuchł w stodole 
Krupy ogień, który do szczętu zniszczył sło­
mą krytą stodołę i przechowane w  niej zie­
miopłody. Stodoła ubezpieczona była na 
300 K, ziemiopłody zaś na łaczna kwotę 
703 K.

Komisyi likwidacyjnej Tow . ubezpieczeń 
oświadczył Krupa, pytany o przyczynę po­
żaru : „przypuszczam, że ktoś z rozmysłu 
podpalił, gdyż z ludźmi we wsi nie jestem 
w  zgodzie. W  dniu pożaru byłem około 
godz. 10 w  stodole, drzwi przywarłem ; po­
tem już nikt do stodoły nie chodził.0 Już 
wówczas komisya likwidacyjna zauważyła, że 
Krupa ubezpieczył ziemiopłody niezwykle 
wysoko. Ściślejsze badania wykazały, że war­
tość rzeczywista ziemiopłodów wynosiła 421 K 
8 h. .Stodoła była również ubezpieczona po­
nad swą wartość.

Świadkowie zeznali, że w  krytycznym dniu, 
prócz oskarżonego, nikt do stodoły nie wcho­
dził, że ogień wybuchł wewnątrz stodoły i 
nikt inny tylko Krupa mógł być podpala­
czem. T e  zeznania, jak i niezwykle wysoka 
cena, na jaką Krupa na parę tygodni przed 
pożarem ubezpieczył stodołę wraz z ziemio­
płodami, spowodowały przeciw niemu oskar- 

| żenie o zbrodnię oszustwa.
Rozprawie przewodniczył radca Ursel, oskar- 

I żenie wnosił zastępca prokuratora Paw łow ­
ski. Po przesłuchaniu oskarżonego, świadków 

; i rzeczoznawców sędziowie wydali werdykt, 
| w którym pytanie w  kierunku zbrodni oszu­
stwa jednogłośnie zaprzeczyli. Trybunał wobec 
tego uwolnił oskarżonego.

Rozprawa konfiskaćyjna. Wskutek sprzeciwu 
redakcyi „Naprzodu0 od wyroków prasowych, za­
twierdzających konfiskatę numerów 53 i 54 
„Naprzodu11 z 23 i 24 lutego b. r., odbędzie 
się j u t r o ,  w środę, o godz. 9 l/2 rano w sali 
44 krakowskiego sądu krajowego karnego (I, 
piętro) j a w n a  r o z p r a w a  p r a s o w a .  Idzie 
tu o artykuły dotyczące prokuratora, ks. Pu­
zyny i koncesyj szynkarskich w Krakowie. Aby 
czytelnicy nasi, którzy przypadkiem jeszcze nie 
czytali tych skonfiskowanych artykułów, mogli 
ocenić te konfiskaty, z a m i e ś c i m y  w j u t r z e j- 
s z y m  n u m e r z e  w s z y s t k i e  t e  s k o n f i ­
s k o w a n e  a r t y k u ł y ,  które będą stanowiły 
przedmiot rozprawy, jako interpelacyę wniesioną 
w parlamencie przez posła Daszyńskiego.

List gończy za drem Ghmurskim, wysłany 
pod datą 1 bm. przez krajowy sąd karny, opie­
wa następująco:

„D r Serafin Chmurski, adwokat krajowy w 
Krakowie, około 42 lat liczący, obwiniony o zbro­
dnię oszustwa, urodzony i zamieszkały w Kra­
kowie, wzrostu średniego, dośś szczupłej budowy 
ciała, twarzy pociągłej, ma oczy i brwi czarne, 
nosi bokobrody, ma regularny nos, zbiegł w nie­
wiadomym kierunku. W zywa się przeto o przy­
trzymanie i odstawienie go do tutejszego sądu. 
Morelowslń“ .

Dotąd zaprotestowano w sądzie 47 weksli na 
łączną kwotę 111.084 koron. Najwyższa pozy- 
cya wekslowa ma wynosić 15.000 K, najniższa 
zaś 250 K. Żona dra Chmurskiego oświadczyła, 
iż nie wie, ile może być wszystkich weksli. 
Z każdą jednak chwilą napływają do sądu co­
raz to nowe weksle. Bardzo wiele osób nie wnosi 
wcale skargi sądowej, licząc na pokrycie drogą 
prywatną.

Izba adwokacka zamianowała dra Kwieciń­
skiego substytutem zbiegłego defraudanta. Kura­
torami dla spraw wekslowych, które dotąd do 
sądu wpłynęły, ustanowił sąd dra Himmelbłaua 
i dra Ławrowskiego.

Konfiskata „Leyend“ . Jak się dowiadujemy, 
krakowski sąd krajowy wyższy zatwierdził tylko 
c z ę ś c i o w o  konfiskatę „Legend0 Niemojew- 
skiego, mianowicie uwolnił od konfiskaty część 

| inkryminowanych przez prokuratoryę ustępów.
W krótce odbędzie się j a w n a  r o z p r a w a  

[ o p o z y c y j n a  skutkiem sprzeciwu, który zosta­
nie wniesiony przeciwko tej konfiskacie.

Redakcya „K ry tyk i0 ogłasza w marcowym 
zeszycie a n k i e t ę  w s p r a w i e  k o n f i s k a t y  

| „ L e g e n d 0, w  której wzięło udział kilkudzie­
sięciu ludzi wybitnych w  literaturze lub życiu 

i  społecznem. W  jednym z najbliższych numerów 
j zdamy obszerniej sprawę z tej ankiety.

Koncert na cześć Szew czenki, który urzą- 
| dzają tu akademicy ruscy 7 marca, obudził w

Z TEATRU.
„Niech żyje ż y c ie ! “ Dramat w  5 aktach 

Hermana S u d e r m a n n a .

(Dokończenie).

Całą scenę zaś poświęca jakiemuś, zda­
niem jego, odczernianiu postaci Meixnera, z 
którego zrobił agitatora soeyalno-deinokraty- 
cznego. Ten socyalny demokrata S u d e r -  
m a n o  w s k i e g o  w y r o b u  dopuszcza się 
czynu wcale nie etycznego, gdy na zgroma­
dzeniu publicznem produkuje listy, kompro­
mitujące kobietę.

Otóż autor, nie chcąc widocznie ściągnąć 
na siebie podejrzenia, iż zamierzał oczernić 
socyalną demokracyę w  osobie jej jedynego 
reprezentanta • w  sztuce, każe Meixnerowi 
oświadczać, że uczynił to celem wykazania 
nowemu sekretarzowi barona, jak zdeprawo­
wane są owe podpory tronu, wśród któ­
rych się ten młody człowiek obraca, i zje­
dnania go dla sprawy socyalno-demokraty- 
cznej. Ten pomysł Sudermana, nie będący 
nawiasem mówiąc, żadną rehabilitacyą, wkra­
cza już poprostu w  dziedzinę potwornych 
nonsensów. Bo zapytajmy naprzód, czy owa 
warstwa konserwatywno-junkierska jest iśto- 
tnie tak białą i niewinną, że dopiero z pod 
dwunastoletniego popiołu można, jako spe- 
cyalnie drastyczny przykład, wygrzebać jakiś 
eksromans barona z hrabiną. A  powtóre, jak 
można mniemać, iż człowiek, który —  jak

chce autor —  należy z przekonania do par­
tyi konserwatywnej, przejdzie do stronnictwa 
biegunowo przeciwnego, gdy mu się udowodni, 
że jego pryncypał kochał się w  jakiejś mę­
żatce? To  tak zupełnie, jak gdyby ktoś prze­
konawszy swego znajomego, że piec w  jego 
mieszkaniu źle funkeyonuje, spodziewał się, 
że ów pan zgodzi się po takim argumencie 

| wyjechać razem z nim na drugą półkulę 
ziemską. A  jednak Sudermaun tak wierzy 
w logiczność tego argumentu, że jego ge­
nialny baron słucha tego wszystkiego bez 
najmniejszego zdziwienia...

Chociaż —  wogóle logika na każdym kroku 
zawodzi -w tej sztuce autora, lctóry chwilami 
sam odczuwa, iż wpada w niedorzeczność 
i usiłuje frazesami motywować punkty, sto­
jące w  jego utworze (pod względem sensu) 
poniżej zera. Gały dramat Sudermanna nie po­
wstałby zupełnie, gdyby się była hrabina 
Beata już przed 15 laty rozwiodła z mężem 
(co nb. w kościele ewangielickim jest rzeczą 
bardzo łatwą i wskutek tego częstą) i zamie­
niła obrączkę z ubóstwianym pvzpz nią ba­
ronem Ryszardem, tak jak on tejp pragnął. 
W yszłoby to i je j i Sudermannowi i widzom 
na dobre... Nie chciała tego uczynić... Bo 
obawiała się skandalu — tak autor przez jej 
usta odpowiada. W ięc cóż znaczą wogóle owe 
tyrady, w których Beata ciągle wygłasza, iż 
drwi sobie z przesądów, które indywidual­
ność krępują, skoro waha się użyć środka, 
na który zdobywa się tyle kobiet, nie prze­
jętych nawet bynajmniej Nitscheańs am kul­

tem indywidualizmu. I czy kobieta z takim 
zapałem do życia i z taką płomienną miłością 
do swego barona istotnie zgodzić się mogła 
na idealną „przyjaźń11 tylko, i zrezygnować J 
z miłosnych uścisków, dlatego, że rozwód j  

mógł się komuś nie podobać? !... Tak „je-1 
dnolicie0 maluje autor swoją pionierkę indy- j  

widualizmu.
Skoro mowa o nonsensach, to zaliczyć do 

nich można i takie połyskujące, a wewnątrz 
puste bańki frazeologiczne jak owe np. koń­
cowe słowa bar. Ryszarda: Żyć będę, bo
umarłem, które mają wyjaśnić jego zrezygno­
wanie z samobójczego zamiaru, a właściwie —  
nic nie wyjaśniają i są. chyba tylko efekto­
wnym kontrastem do toastu „Niech żyje ży­
cie", który wygłasza Beata w  chwili, gdy tru­
cizna na jej organizm działać zaczyna i śmierć 
zagląda jej w oczy.

Słowem, najnowsza sztuka Sudermanna jest 
utworem kompletnie chybionym, nie mogą­
cym przykuć do siebie uwagi widza, ponie­
waż osoby występujące w  niej czynią wra­
żenie manekinów, którymi autor dowolnie 
manewruje i przeto nie budzą ani zaintereso­
wania, ani współczucia, a że akcya toczy się 
powoli, nie dziw iż utwór ten nuży, nuży co­
raz bardziej. Szczęściem przed 11-tą zasłona 
opada —  w  sam czas, gdyż w  przeciwnym 
razie mogłaby ją  znaczna ilość powiek uprze­
dzić. To  jest —  „Niech żyje życ ie !0 Do­
prawdy sparodyowaćby można tę sztukę i 
szumny jej tytuł, narysowawszy spodeczek z 
bibułą, zwilżoną arszenikiem, po której peł­

zają powoli, niedołężnie, nadtrute muchy z 
opuszczonemi skrzydłami.'

W ystawa sztuki była gustowna, gra. jak 
zwykle w utworach, gdzie autor mało tchnął 
życia, nieosobliwa (p. Sosnowski znudzony, 
nudzący, p. Kotarbiński z fatalnym efektem 
rozpaczy w akcie III). Główna rola, na któ­
rej cała sztuka niemal się wspiera, spoczy­
wała w rękach p. Siemaszkowej. Pani S. 
trochę zanadto podkreślała chorobę Beaty, 
co niepotrzebnie dręczyło widzów. W ogóle 
całą. chorobę tej damy należało traktować, 
jako . rzecz okolicznościowo-teatralną, bo prze­
cież osoba naprawdę mająca co moment ata­
ki sercowe, pozbawiające ją  tchu, nie mo­
głaby ani kierować agitacyą wyborczą, ani 
wogóle spełniać dziesiątej części tego, co na 
jej schorzałe barki wkłada autor. Psycholo­
gicznie jest zrozumiałą jej chęć uregulowania 
przed oczekiwaną śmiercią losu wszystkich 
drogich jej istot, ale fizycznie wkracza to w  
dziedzinę n a d w y t r z y m a ł o ś c i . . .

Tak samo i p. Bednarczyk (Meixner) zbyt 
tragicznie pojął swe suchoty. Nie wyobra­
żam sobie, by człowiek z tak zrujnowanymi 
płucami mógł jeździć po wsiach na agitacyę, 
wygłaszać mowy, wreszcie kandydować do 
parlamentu z ramienia partyi, która od po­
słów wymaga pracy. Słowem w  sztukach, 
gdzie pomysły autora najoczywiściej przeczą 
prawdzie życiowej, nie można stwarzać zbyt 
realistycznych kreacyj, bo to błąd każdy je­
szcze bardziej podkreśla. m.



Nr. 62. Kraków, w

Haszem Mieście ogólne zaciekawienie. I  całkiem 
słusznie! Nasz ogół miał bardzo często sposo­
bność słyszeć dużo e cudu ej pieśni ukraińskiej: 
melancholijnej, smętnej dumce, heroicznych du­
mach, wesołych kołomyjkach i t. d., o śpiewno­
ści i muzykalności narodu ruskiego, o silnych i 
pięknych głosach, któremi rozporządzają, Rusini, 
a jednak bardzo rzadko nadarza się mu sposo­
bność osobiście o tem wszystkiem przekonać się. 
Dzięki pobytowi ruskich akademików w Krako­
wie, usłyszy Kraków nie jednę lub drugą piosn­
kę ruską, ale cały koncert... Patrząc na program 
koncertu, przyznać należy, że wybrano perły ru­
skiej m uzyki, chcąc snać nie zawieść tych na­
dziei, jakie Krakowiacy żywią do muzykalności 
Rusinów. Oprócz znakomitego doboru programu 
postarano się także o znakomitych wykonawców. 
Ruski chór akademicki składać się będzie z naj­
lepszych śpiewaków-akademików, w tym też ce ­
lu dokompletowano miejscowy chór kolegami z 
W iednia i Pragi. C i, którzy przysłuchiwali się 
próbom, są wprost zachwyceni siłą i znakomitem 
wykształceniemgłosów; twierdzą też, że takiego 
męskiego chóru Kraków jeszcze nie słyszał. So­
lowe partye wykonają śpiewacy, co w operach 
bądź krajowych, bądź zagranicznych zjednali so­
bie szeroką sławę , a jeden z najznakomitszych 
skrzypków wiedeńskich wypełni część instrumen­
talną koncertu. Wojskowa muzyka, znana już zre­
sztą krakowskiej publiczności z swej znakomi­
tej gry; wykona uwerturę do najsłynniejszej o- 
pery ukraińskiego kompozytora Łysenki „Czar- 
nomorce“ . Także deklamatorska część programu 
zapowiada się bardzo dobrze.

Odczyt o Szewczenee wygłosi dr. H r m s z e w -  
s k i, profesor lwowskiego uniwersytetu i członek 
krakowskiej akademii umiejętności.

W ogóle będzie to koncert niezwykły w Kra­
kowie, przeto i ta oryginalność i artystyczna do­
skonałość powinny zachęcić publiczność do za­
poznania się z ruskim śpiewackim światem, bo 
podobna sposobność pewnie się tak prędko nie 
nadarzy. Piszemy to nie dla reklamy, wspomnia­
ny koncert je j nie potrzebuje, albowiem dowia­
dujemy się, że popyt za biletami jest tak nie­
zwykły, iż komitet nosi się z zamiarem pod­
wyższenia cen teatralnych.

Przepłukiwanie ru r wodociągowych. Komi­
sya wodociągowa zawiadamia, iż dnia 4 b. m. 
po południu rozpocznie się przepłukiwanie rur 
wodociągowych. Ponieważ w czasie tego prze­
płukiwania może łatwo powstać zmącenie wody, 
przeto dla oczyszczenia jej wystarczy otworzyć 
na pewien czas kurki i wypuścić wodę zmą­
coną.

P. dr Miłkowski, księgarz katolicki i przy­
jaciel Barnuma, wystawił na handel w oknie 
swej katolickiej księgarni pierwszorzędne „Sa- 
lonstiicki“ niemieckich prestidigitatorów „profe­
sorów artystów” malarzy — typowe okazy „rę­
cznej” sztuki - prostytutki, obliczone bezczelnie 
na ludzką głupotę.

Zamordowanie obłąkanego. W  oddziale dla 
obłąkanych przy szpitalu św. Łazarza w Krako­
wie przebywał niejaki Jan K r a w c z y k ,  który 
w przystępie ostrego szału rzucił się w  w ieli­
ckim kościele na księdza przy ołtarzu i usiło­
wał go zabić. Obłąkanego schwytano i odstawio­
no do krakowskiego szpitala. Po kilkudniowym 
pobycie w  szpitalu, Krawczyk nagle zmarł. W o ­
bec krążących uporczywie pogłosek, iż śmierć 
nastąpiła skutkiem pobicia go przez służbę szpi­
talną, zarządzono onegdaj ekshumacyę zwłok i 
komisya sądowo-lekarska, w skład której wcho­
dzili dr. Wachkolz i dr. Horoński, dokonała sek­
cyi zw łok, która wykazała złamanie kilkunastu 
żeber i nmóstwo sińców na całem ciele. Służba 
szpitalna, przesłuchiwana przez sędziego śled­
czego, tłumaczyła się, że nie znęcała się nad 
obłąkanym, lecz dla uspokojenia go siadywała 
na jego biodrach. Śledztwo karne jest w toku.

Z W arszaw y donoszą nam: W yszło na jaw, 
źe zmarły niedawno adwokat Lueyan W  r o t- 
n o w s k i, wydawca dziennika konserwatywnego 
„S łowo” i jeden--z'głównych przywódców partyi 
u g o d o w e j ,  p o p e ł n i ł  m a l w e r s a c y e  na  
k i l k a s e t  t y s i ę c y  r u b l i .  Wrotnowski piął 
się zawsze do arystokracyi, a że był wnukiem 
tapicera, przeto „n izk ie“ swe pochodzenie oku­
pywał wspaniałemi przyjęciami, któremi podli­
zywał się arystokracyi. To życie nad stan po­
pchnęło go do malwersacyj. Najbardziej ze wszy­
stkich naciągnął 011 ordynata Adama hr. K r a -  
s i ń k i e g o ,  redaktora „Biblioteki warszawskiej“ .

Konna policya we Lwowie. Dzienniki lwow­
skie dowiadują się, że w najbliższym czasie na­
stąpi pomnożenie straży policyjnej lwowskiej o 
60 ludzi. Nadto otrzymać ma Lwów policyę 
konną złożoną z 30 ludzi.

Adres jubileuszowy do Małeckiego. W  nie­
dzielę po południu z inieyatywy Towarzystwa 
dla popierania nauki polskiej wręczono Antonie­
mu M a ł e c k i e m u  zbiorowy adres wszystkich 
lwowskich towarzystw naukowyeh i artystycznych. 
Adres ten podpisały towarzystwa: Towarzystwo 
dla popierania nauki polskiej, filologiczne, histo­
ryczne, lekarskie, literackie, imienia Mickiewicza, 
koło iiteracko-artystyczne, Towarzystwo ludo­
znawcze, muzyczne, nauczycieli szkół wyższych, 
oświaty ludowej, pedagogiczne, prawnicze, przy­
jaciół sztuk pięknych, przyrodników imienia Ko­
pernika, Związek naukowo-literacki. Adres wrę­
czyła deputacya złożona z profesorów Tadeusza 
Wojciechowskiego, Romana Piłata i Ignacego 
Zakrzewskiego. Imieniem deputacyi przemówił 
Profesor Wojciechowski. Jubilat gorąco podzię­
kował.
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Gospodarka w fundacyi Skarbkowskiej. 
Sprawa suspensyi dyrektora dóbr fundacyi hr. 
Skarbka, p. Lange’go, została ostatecznie zała­
twioną. Namiestnictwo odrzuciło rekurs kuratora 
fundacyi przeciw orzeczeniu wydziału krajowe­
go, którem suspensya dyrektora dóbr fundacyi 
zuiesioną została. Tem samem i śledztwo dyscy­
plinarne zostało umorzone.

Posiedzenie komisyi krajowej dia spraw  
przemysłowych odbędzie się we Lwowie w sali 
obrad wydziału krajowego dnia 10 bm. o godz. 
5 popołudniu.

Drugi kurs dla pisarzy gminnych rozpocznie 
się we Lwowie w wydziale krajowym dnia 1-go 
października b. r.

Z Banku krajowego. Zastępcą komisarza kra­
jowego dla Banku krajowego w miejsce p. Sa- 
wczaka zamianował wydział krajowy Michała 
G - I i d z i u k a .

Z Tow arzystw a urzędników prywatnych.
Walne zgromadzenie lwowskiego oddziału Tow a­
rzystwa wzajemnej pomocy urzędników prywa­
tnych wybrało w niedzielę p. Władysława K a­
mieńskiego swoim delegatem do rady nadzorczej 
Towarzystwa.

Z teatru lwowskiego wystąpił artysta p. T a ­
r a s i e w i c z .

Przygody Kopernika w Galicyi. W  Buczaczu 
zapowiedział Uniwersytet ludowy na niedzielę 2 
bm. wykład „O budowie wszechświata“ . Starosta 
buczacki zakazał odbycia wykładu z powodu 
o d r y ,  panującej w  powiecie buczackim. W ięc 
już, że nie tylko cholera, tyfus, ospa, ale nawet i 
odra może unicestwić prawo zgromadzania się, 
zagwarantowane konstytucyą. Jeżeli tak dalej 
pójdzie, to usłyszymy wkrótce o zakazach z po­
wodu influenzy.

Najciekawszem zaś jest, że mimo tylu epide­
micznych chorób, srożących się w Galicyi, odby­
wają się wszędzie bez przeszkód rekolekcye.

50-koronÓwki. Jak słychać, W  maju 
b. r. mają być puszczone w obieg nowe ban­
knoty 50-koronowe. Nowe te banknoty posiadać 
będą taką samą wielkość, jak 20-koronówki; 
będą przytem koloru żółtego, rysunek zaś i na­
pisy niebieskie. Wybijaniem tych banknotów 
zajmuje się bank austryacko-węgierski.

Z powodu bojkotów to w aró w  pruskich po­
wstała w kołach berlińskich kupców hurtownych 
i wielkich manufakturzystów w i e l k a  kon-  
s t e r n a c y a ,  albowiem skutki bojkotu odbijają 
się dotkliwie na ich kieszeniach. „Der Confectio- 
nar” , fachowy organ kupiecki, w artykule wstę­
pnym, omawiającym sytuacyę handlową, żali się 
w płaczliwym tonie na rosnący w Polsce anty- 
pruski nastrój, przyprawiający Niemcy o utratę 
wszystkich rynków zbytu w ziemiach polskich i 
nawołuje rząd pruski do trzeźwego i rozumne­
go osądzania s p r a w  p o l s k i c h ,  „aby Niemcy 
ochronić od dalszych ciężkich strat, gdyż prze­
ważna większość narodu niemieckiego c i e r p i  
z p o w o d u  p o l i t y k i  r z ą d u  p r u s k i e g o  
w s p r a w a c h  p o l s k i c h ” .

Rząd pruski pogratuluje sobie zapewne teraz 
błogich dla państwa niemieckiego owoców swej 
polityki.

Polska młodzież postępowa w Leoben upra­
sza nas o ogłoszenie następującej rezolucyi, po­
wziętej na walnem zgromadzeniu stowarzyszenia 
postępowej młodzieży polskiej w  Leoben „P ro ­
mień" dnia 28 lutego b. r . :

„Uważając, że wszelki protest przeciw bru­
talnemu despotyzmowi jest dowodem wzrastającej 
politycznej świadomości i podporządkowywania 
względów osobistych sprawom ogóino-narodowym; 
że ostatni proces akademików poznańskich, spra­
wa wrzesińska, protest uczącej się młodzieży 
polskiej w Siedlcach, Zamościu i t. d. są jeszcze 
jednym z wielu innych dowodów spotęgowania 
idei narodowej; że podobne wystąpienia mło­
dzieży polskiej odbijają się w  najszerszych war­
stwach społeczeństwa polskiego i dzięki temu są 
najlepszym czynnikiem uświadomienia narodowe 
go wśród mas ludowych, dodając im otuchy do 
społeczno-politycznej walki i wiary w lepszą 
przyszłość; że protesty te wraz z swymi epilo­
gami najdosadniej świadczą o barbarzyństwie i 
chytrości moskiewskiego absolutyzmu, oraz o lia- 
katyzmie pruskiej konstytucji, a dopełniając się 
wzajemnie, zamykają usta polskim moskalofilom 
w ich hańbiąeo-ugodowo-stańczykowskich dąże­
niach —  stowarzyszenie postępowej młodzieży 
polskiej w Leoben „Prom ień” solidaryzuje się 
najzupełniej z powyższymi protestami i nieuni­
knionym w takich wypadkach ofiarom składa hołd 
i uznanie".

Rezolucyą potępia wkońcu w  ostrych słowach 
wyroki, wydane na młodzież gimnazyalną we 
Lwowie i wydalania studentów polskich z Ga­
licyi.

Zarząd „Chóru robotniczego”, jedynego sto­
warzyszenia krakowskiego, które pielęgnuje pieśni 
robotnicze, zwraca się do ogółu towarzyszy z 
prośbą o poparcie przez wpisanie się na człon­
ków czynnych lub wspierających. Wkładka mie­
sięczna wynosi: dla członków czynnych 40 h, 
dla wspierających 24.

Zgłoszenia i wkładki przyjmuje się podczas 
próby w poniedziałki od godz. 1/i 8— 1/29 wie­
czorem, jakoteż w niedzielę od godz. 11 — 12 
przed południem.

Reorganizacya policyi lw owskiej. „Gazeta
narodowa" zaprzecza stanowczo wiadomości po­
danej przez niektóre dzienniki, jakoby namiestnik 
w czasie swego pobytu w Wiedniu wyjednał dla 
Lwowa organizacyę tajnej policyi. Namiestnik,
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jak donosi „Gazeta narodowa“ , zgodnie z życze­
niami reprezentacyi miasta i ogółu mieszkańców 
m. Lwowa uzyskał pomnożenie policyi. Natomiast 
potrzeby tajnej policyi wcale nie uznaje, tem 
samem więc o nią się nie dopominał, ani nikt 
mu tej propozycyi nie szynił.

Z bagienka autonomistów przemyskich. Gmi­
na przemyska wybudowała na nowej Targowicy 
szereg drewnianych budek, które w  myśl uchwa­
ły  rady gminnej, miały być za drobną opłatą 
dzierżawione biednym handlarzom, nie więcej, 
jak po jednej budce. W  praktyce uchwałę rady 
wypaczono w karygodny sposób. Zamiast wy­
dzierżawić budki kramarzom, oddano d z i e ­
s i ę ć  b u d e k  Nucliemowi T a n n e n b a u m o w i ,  
bogaczowi, który poddzierżawia budki swoim zna­
jomym ludziom bogatym. I  tak: Pinkas Berger, 
właściciel trafiki i szynku, ma dwie budki od N. 
Tannenbauma, Dawid P  o 11 e r, szynkarz 'Z W ę­
gierskiej ulicy ma jednę budkę, Benjamin Halin, 
majster krawiecki, przytem właściciel szynku i 
trafiki ma jednę budkę, nadto Fradeł P r o b -  
s t e i n ,  Mendel L ó w e n s t e i n  i W incenty 
B 1 a z , dali swoje nazwiska N. Tannenbaumowi, 
jako dzierżawcy budek. Na tę nielegalność zwra- 
cafny uwagę radnych, aby zapytali burmistrza, 
co zamyśla uczynić, aby odebrać Tannenbaumo­
wi nielegalnie nabyte budki i rozdać je  w myśl 
uchwały rady gminnej biednym kramarzom.

Poczciw i centrowcy... Centrowa „Schlesische 
Yolkszeituhg" poświęciła przed paru dniami ar­
tykuł, gorąco przemawiający za budową kolei z 
Oleśnicy do Ostrowa, ponieważ... każda linia ko­
lejowa jest torem, po którym posuwa się niem­
czyzna. Każda stacya, wybudowana w jakimś za­
kątku polskim, stwarza niemiecką oazę, promi- 
niującą dokoła ducha giermańskiego. „Schlesische 
Yolksztg" powołuje się na miejscowości: Małe 
Grabie i Bukowice w powiecie trzebnickim, gdzie 
przed 20 laty słowa niemieckiego się nie sły­
szało, a obecnie kwitnie niemiecka mowa. „Go­
niec wielkopolski11, przytaczając ten perfidny głos 
„przyjaciół i aliantów" Koła polskiego, nawołuje 
do zerwania z centrum.

Pomiędzy junkrami a centrowcami zachodzi ta 
tylko różnica, że jedni wyszukują ciągle gwał­
townych metod niemczenia, drudzy podstępnych: 
jednych pociąga brutalność żołdacka, drugich —  
jezuicka chytrość. .

Pojedynek polityczny. Z Budapesztu donoszą : 
Z powodu sprzeczki między hr. Stefanem Tiszą 
i Stefanem Rakovszky’m z katolickiego stronni­
ctwa ludowego, hr. Tisza wyzwał Rakovszky’ego 
na pojedynek. Rakovszky zaatakował działalność 
Tiszy, jako członka rady nadzorczej jednego z 
banków węgierskich. Pojedynek ma oczyścić ho­
nor madziarskiego korupcyonisty!

Lawina. Koło Telluride w Colorado w Ame­
ryce lawina zasypała rzeźnię i kilka innych bu­
dynków. Dotychczas wydobyto 39 trupów. Pod­
czas akcyi ratunkowej spadła druga lawina, która 
zagrzebała 40 osób.

Tow arzystw o  ogrodn icze  w  K ra k o w ie  w 
celu udogodnienia członkom swoim, oraz ułatwienia 
porozumienia się stronom poszukującym posad ogro­
dniczych lub ogrodników, jak również co do wszel- 
k-ich informacyj, tyczących się ogrodnictwa, zarządzi­
ło godziny urzędowe codziennie z wyjątkiem świąt i 
niedziel od godziny 10—-12 rano, poza tem we wtorki 
i piątki od godziny 6 do 8 wieczorem, w lokalu To­
warzystwa ogrodniczego, przy ulicy Straszewskiego 
L. 22.

Z D om u  M a te jk i. W  ciągu miesiąca lutego 
zwiedziło Dom Matejki i jego zbiory 31 osób za wstę­
pem po 40 h, 4 030by za wstępem po 1 K  i 2 osoby 
za osobną opłatą, uwidocznioną w „księdze darów". 
Z tego tytułu wpłynęło do kasy Towarzystwa ogółem. 
20 K  40 h.

W  spraw ie Salonu m alarzy i rzeźb iarzy 
polskich . We środę dnia 5 marca b r. o godz. 5 
po południn odbędzie się pod przewodnictwem p 
Jacka Malczewskiego w gmachu T m. przyj, szt, p. 
przy Placu Szczepańskim zebranie malarzy i rzeźbia­
rzy polskich z następującym porządkiem obrad: 1. 
Sprawozdanie ze wspólnego posiedzenia dyrekcyi Tow. 
przyj. szt. p. i komitetu artystów, wybranego na pier- 
wszem zebraniu malarzy i rzeźbiarzy w dniu 7 lutego
b. r. 2. Uchwalenie statutu na podstawie osiągniętego 
z dyrekcyą Tow. przyj. szt. p. porozumienia i zatwier­
dzenie regulaminu dia zawiązującego się Stowarzysze­
nia, którego celem jest zogniskowanie wszystkich arty­
stów polskich i podniesienie poziomu polskiej sztuki 
przez urządzanie wystaw dorocznych (Salonu). 3. Wy­
bór pierwszego wydziału: a) dla przesłania statutów
c. k. namiestnictwu do zatwierdzenia, b) dla zarzą­
dzenia czynności przygotowawczych do pierwszego 
Salonu

„S pó jn ia *6, Tow arzystw o  studentów  P o la ­
ków  w  Paryżu  urządza koncert i przedstawienie 
teatralne w sali Athenee St -Germain, rue du Vieux 
Oolomber 21, dnia 8 marca b r. Wystawiona będzie 
sztuka Wyspiańskiego: „Warszawianka". Po przedsta­
wieniu odbędzie się bal. Początek o godzinie 8l/a wie­
czorem. Bilety można nabywać przy wejściu (Ceny 
biletów: 3 i 1 fr.).

O a l s p ^ e l s k i  (Krzysztofory —  Kraków)
sprzedaje fortepiany najznakomitszej w  Austryi 
fabryki P e iro f z mechaniką angielską po 500, 
wiedeńską po 300 złr.

Wydalanie Polaków z Galicyi.
Lwów , 1 marca.

Biuro korespondencyjne puściło w  obieg 
w  dziennikach wiadomość, że namiestnik je ­
szcze przed interwencyą Koła polskiego cofnął 
zarządzenie w  sprawie wydalenia obu tech­
ników. Tymczasem nie tylko nie cofnął tego 
zarządzenia, ale wniesione przez nich rekursy 
w  przeciągu 24 godzin odmownie załatwił i 
nakazał odebrać im paszporty. Co do p. M. 
następnie wykonanie wydalenia zawiesił, zaś 
p. S. kazał natychmiast opuścić granice

-Urca 1 :ń'* .i . J

Austryi, żądając podania sobie państwa, w  
w  którego terytoryum zamierza się osiedlić. 
P. S., obawiając się tedy przymusowego szu- 
pasowama i wydania paszportu obcej władzy, 
dobrowolnie wyjechał do W ęgier, pozosta­
wiając swemu adwokatowi pełnomocnictwo 
do odebrania paszportu.

Lecz policya lwowska mimo tego pełno­
mocnictwa nie chciała wydać paszportu, ale 
uparła się przytem, aby paszport wraz z de­
kretem banicyi doręczyć mu za pośredni­
ctwem policyi węgierskiej, czyli poprostu za- 
denuneyować g o ; dopiero po długich koro­
wodach i zagrożeniu interwencyą w  parla­
mencie, zgodził się dyrektor policyi na w y­
danie dekretu banicyi do rąk adwokata, zaś 
paszport przyrzekł przesłać w  zamkniętej ko­
percie za pośrednictwem dyrekcyi policyi w  
Budapeszcie technikowi S.

To  postępowanie policyi było wynikiem 
specyalnego nakazu namiestnika hr. Piniń- 
skiego i dlatego prasa oficyalna stara się to 
zatuszować. Zobaczymy, czy przynajmniej na­
czelnik władzy politycznej dotrzyma uroczy­
ście danej obietnicy, że nie zawiadomi władz 
węgierskich o banicyi technika S.

Namiestnik wstrzymał nakaz wydalenia z 
granic państwa co do technika M., przyczem 
osobiście pouczył go, że powinien należycie 
cenić tę szczególną gościnność, jaką obcokra­
jowcom  daje Galicya. Zarazem polecił mu, 
aby wpływał na kolegów z za kordonu w  tym 
kierunku, by przestali zajmować się polityką. 
Wszak on (namiestnik) miał prawo wydalić 
wszystkich Królewiaków, a że nie zrobił tego, 
to tylko dowód daleko posuniętej tolerancyi.

W  gmachu politechniki uwijają się usta­
wicznie ajenci policyjni pod rozmaitymi po­
zorami, stąd wniosek, że nie wiele pomogła 
interwencyą rektora Dzieślewskiego u pana 
Schechtla.

Przegląd społeczny.
0 filię bialskiej Kasy chorych w  Oświęci­

mie. Wskutek notatki „Naprzodu", omawia­
jącej nieporządki w  bialskiej Kasie chorych, oraz 
skutkiem zażalenia, wniesionego do starostwa 
przez robotników z Oświęcima, wydelegowało 
starostwo 11 z. m. komisję, złożoną z 2 u- 
rzędników, którzy przez trzy dni przeprowa­
dzali kontrolę, zgłaszania robotników do K a­
sy chorych przez właścicieli fabryk i warszta­
tów  w  Oświęcimie. Komisya skonstatowała, 
iż pracodawcy wcale nie zgłaszali do Kasy 
chorych zatrudnionych przez siebie robotni­
ków. Delegaci nie zdołali jednak w  przeciągu 
owych 3 dni zwiedzić wszystkich warsztatów.

Członek zarządu Kasy, tow. W iktor G r u ­
s z k a  kilkakrotnie domagał się na posiedze­
niach zarządu przeprowadzenia ogólnej kon­
troli w Oświęcimie i utworzenia filii bialskiej 
Kasy chorych, zawsze jednak napotykał na 
opór ze strony pracodawców i dopiero inter- 
weneya starostwa przynajmniej połowicznie 
zdołała ten opór przełamać.

Pewnem jest, że po 3 lub 4 tygodniach 
pracodawcy znowu ignorować będą zarządze­
nia starostwa i wymeldują tych robotników, 
których zgłosili do Kasy pod przymusem. 
Obecnie już nie chcą odsyłać opłaty do Ka­
sy w  Białej, tłumacząc się, iż nie są obo­
wiązani opłacać porta pocztowego. Chorzy 
zaś robotnicy nie mogą po wypłatę zasiłków 
jechać aż do Białej, gdyż sama kolej kosztuje 
2 korony, a robotnicy w czasie choroby nie 
posiadają pieniędzy.

Z tych względów robotnicy z Oświęcima 
domagają się od starostwa w Białej, aby po­
leciło zarządowi bialskiej Kasy chorych jak 
najrychlej otworzyć lilię Kasy w  Oświęcimie.

Kasa chorych robotników cukierniczych we 
Lwow ie odbyła walne zgromadzenie w  środę 
wieczorem. Na zgromadzeniu tem wyłonił się 
wniosek złączenia kasy chorych towarzyszów 
cukierniczych z miejską kasą chorych. N ie­
stety, zwyciężył jeszcze tym razem cechowy 
duch separatyzmu i wniosek ten upadł. P re ­
zesem tej kasy został wybrany p. Bieniecki, 
sekretarzem p. Klepaczewski. Uchwalono w y­
płacać zapomogi nie za pojedyncze'dni cho­
roby, lecz tygodniowo.

Zgromadzenie m etalowców w  Przemyślu. 
W  środę 26 b. m. odbyło się w lokalu stow. 
robotniczych zgromadzenie robotników meta­
lurgicznych, na które przybyli wszyscy robo­
tnicy nowej fabryki „W ulkan", prowadzonej 
przez akcyjne towarzystwo.) O organizacyi 
zawodowej i celach partyi sócyaino-demokra- 
tycznej mówili tow .: Jan Ż o ł n i e r z ,  Józef 
S c h i f f l e r  i Z y g m u n t .  Zebrani uchwalili 
przystąpić zaraz do organizacyi zawodowej.

Chłopski strejk przygotowują ruscy chłopi ra- 
dykali w śniatyńskim powiecie. Odbyło się już 
w tym celu kilka poufnych zgromadzeń i wy­
brano powiatowy komitet strejkowy. Znany ma- 
cher wyborczy Jawor czy ko wski z Śniatyna, za­
groził inieyatorowi tego ruchu, Dmytrowi Soba- 
nyczowi, że „z c z e r n i e j e  w k r y m i n a l e "  
jeżeli nie zaprzestanie agitacyi za strejkiem.

Radzilibyśmy p. Jaworczykowskiemu, ażeby 
przedewszystkiem obmył swe ręce z krwi chłop­
skiej, w Chołojowie przelanej i oczyścił się z za­
rzutu szachrajstw wyborczych, a całą swą ener­
gię zwrócił, ot choćby np. ku wykryciu podpa­
lacza młynów p. Mojsy, naturalnie porządnie a- 
sekurowanych. Jeżeli obszarnicy chcą chłopskich
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mandatów, niech więc nie gniewają, się na chło­
pa, kiedy, wyzyskiem do rozpaczy doprowadzony, 
chwyta się tak legalnej broni, jak strejk. Wolno 
strejkować w mieście, to wolno i na wsi, a że 
obszarnicy robią, kwaśne miny, to nas wcale nie 
obchodzi. Tymczasem protestujemy przeciw wtrą­
cania się do racliu strejkowego tak niepowoła­
nych czynników, jak np. taki Jaworczykowski.

Telegraf i telefon.
Zgromadzenie ludowe.

Lw ów , 3 marca. Partya socyalno-demokra- 
tyczna zwołała na dziś do sali teatru Roz­
maitości zgromadzenie ludowe. Na porządku 
dziennym jest sprawa stanu wyjątkowego w 
Tryeście.

Okradzenie kasy wojskowej.
Lw ów, 3 marca. Przed tutejszym trybuna-: 

Iem  sędziów przysięgłych toczy się dziś roz- j 

prawa karna przeciw 34-letniemu Michałowi 
Barowemu, zarobnikowi, o zbrodnię kradzie­
ży. Prokuratorya państwa oskarża go, że d. 
10 listopada w  nocy, dostawszy się do po­
koju, w  którym znajdowała się kasa pułku 
ułanów w  Żółkwi, zabrał z niej 4400 koron. 
Oskarżony, przesłuchany na dzisiejszej roz­
prawie, twierdzi, że pieniądze, które mu o- 
debrano, znalazł we Lwow ie w  ulicy Gróde­
ckiej.

Kwestyą cukrowa.
Bruksela, 3 marca. Dziennik „Etoile Belge“ 

podaje w dosłownem brzmieniu konwencyę cu­
krową, która ma być dziś na konfereneyi cu­
krowej przyjętą i podpisaną. Konwencya ta za­
wiera następujące artykuły :

Ustęp I. Strony zawierające konwencyę obo­
wiązują się od dnia wejścia w życie umowy 
z n i e ś ć  p o ś r e d n i e  i b e z p o ś r e d n i e  p r e ­
mi e ,  istniejące obecnie dla produkcyi albo wy­
wozu cukru, oraz, dopóki konwencya będzie w 
mocy, nie zaprowadzić żadnych premij. Konfitury, 
czekoladę, bisąuity, oraz wszystkie inne przed­
mioty produkcyi, zawierające sztucznie przypra­
wiony cukier, podlegają tym samym przepisom 
co cukier.

Ustęp II. konwencyi zajmuje się kontrolą fa­
bryk i rafineryj przez urzędy skarbowe.

Ustęp III. zobowiązuje podpisujących konwen­
cyę, że taksę dodatkową (Uber-Taxe), t. j. różnicę 
między wysokością cła albo należytością, jakiej 
podlega cukier zagraniczny, a między cłami albo 
należytościami, którym podlega cukier krajowy, 
o g r a n i c z a  n a j w y ż e j  na 6 f r a n k ó w  od 
100 kg. rafinowanego cukru, a 5 fr. 50 cent. 
od innego cukru.

Postanowienia ustępu trzeciego dotyczą ceł 
importowych do krajów, które nie produkują 
cukru

Ustęp IV. zobowiązuje państwa, podpisane na 
konwencyi, na cukier pochodzący z krajów, w 
których istnieją premie eksportowe od produkcyi, 
nałożyć przy imporcie do swego kraju osobne 
cło. To cło nie może być niższe, jak premie 
udzielane przez owe państwo.

W  V. ustępie podpisane państwa zastrzegają 
sobie prawo zakazania importu cukru premiowa­
nego i obowiązują się wzajemnie cukier, pocho- 
chodzący z państw podpisanych na konwencyi, 
albo z ich kolonij, pozwolić importować na pod­
stawie niższej taksy. Cukier trzcinowy i  z bu­
raków nie może podlegać r ó ż n y m  cłom.

Ustęp V I :  „Uwalnia się Hiszpanię, Włochy, 
Rumunię i Szwecyę od obowiązków, zawartych 
w ustępach I, w sprawie premii od produkcyi i 
od zobowiązań ustępów I I I  i IV, a to dopóki 
te kraje nie eksportują cukru".

Ustęp VII. normuje delegowanie stałej komi­
syi z siedzibą w Brukseli, która ma kontrolo­
wać przestrzeganie przepisów konwencyi i roz­
strzygać w sprawach spornych, jakoteż w spra­
wach przyjęcia do konwencyi państw nie repre­
zentowanych na obecnej konfereneyi.

Agitacya przedwyborcza we Francyi.
Paryż, 2 marca. Na onegdajszym bankiecie 

prasy prezydent gabinetu W  a 1 d e c k-R  o u s- 
s e a u  wygłosił mowę, w  której podniósł, że 
Francya znajduje się w  przededniu wielkiej 
kampanii wyborczej, która wymaga czujności 
stronnictw liberalnych i republikańskich, któ­
re mogą liczyć na rząd. Rząd liczy na to, że 
republikanie wszyscy połączą się przeciwko 
wrogom republiki. Do tych ostatnich zalicza 
mówca także wszystkich tych, którzy pod 
płaszczykiem republiki propagują tendencyc 
konserwatywne albo nacyonalistyczne. W koń­
cu może będą nawet istnieć monarchiczni 
republikanie. Kraj jedńakże zedrze z nich ma­
skę, albowiem powszechne prawo głosowania 
nie da się obejść przez próżne aluzye i oszu­
stwa. Przeciwko temu ciemnemu związkowi 
muszą się wszystkie republikańskie stronnictwa 
połączyć. Hasłem naszem ma być obrona re­
publiki, jeżeli nie chcemy wrócić do niewol­
nictwa przeszłości.

W alka o łup.
Londyn, 2 marca. „T im es11 donosi z Szang­

haju z dnia wczorajszego: Dziś miano wypła­
cić drugą ratę miesięczną odszkodowania w o ­
jennego. Tastai był gotów to wypłacić, je ­
dnakże członkowie międzynarodowej komisyi

bankowej nie mogli się zgodzić co do roz­
działu kwóty i prosili w drodze telegraficznej 
swych ministrów skarbu o bliższe instrukeye.

Traktat chińsko-rosyjski.
Londyn, 2 marca. „T im es11 donosi z P e ­

kinu, że wychodzi teraz na jaw  wiadomość, 
że w marcu r. 1901 nastąpiła urnowa mię­
dzy Rosyą a Chinami za pośrednictwem Li- 
hung-czanga, udzielająca Rosyi prawa eks­
ploatacji węgla i złota z bardzo bogatej pro­
wincyi Ki-rin.

R ada p a ń stw a .
{Telefonem).

Wiedeń, 3 marca. Dzisiejsze posiedzenie 
zaczęło się o godz. '/,4 po południu.

I n t e r p e l a c y e  wnieśli: poseł Krempa 
i tow. do ministra skarbu w  sprawie postę­
powania władzy podatkowej w  Rawie ruskiej;

tow. poseł Daszyński i tow. do ministra 
obrony kraj. i ministra sprawiedliwości w 
sprawie postępowania władz wojskowych, 
które zapomocą policyi chcą w z n o w i ć  p r o ­
c e s  o n a p a d  n a  o f i c e r ó w ,  terroryzują 
świadków, lub starają się obietnicami skłonić 
do zeznań przeciw Regerowi, Interpelanci 
podnoszą, że komendant policyi wojskowej w 
Przemyślu i kapitan W itwicki udali się do 
komisarza policyi Mayera, aby policję skło­
nić do zarządzenia nowego śledztwa.

Następnie udali się ci wojskowi do prezy­
denta sądu krajowego, który zgodził się na 
zarządzenie śledztwa przez wojsko. Obaj ci 
wojskowi odbyli dnia 27 lutego konferencyę 
w  kancelaryi komisarza policyi w  Przemyślu, 
Mayera, i zawezwali pewnego robotnika, któ­
remu ofiarow aii pieniądze, aby irn w  śledz­
tw ie  był pomocny. Gdy robotnik odmówił, 
Mayer miał mu zagrozić dozorem policyjnym.

Dalej zawezwano kilka innych osób i wezwa­
no je, aby zeznały, że w dniu krytycznym  
w idziały, iż Witold Reger uciekał. Jednej ko­
biecie przyrzeczono kcncesyę na kantynę, w 
razie  gdyby zeznała przychylnie dia wojska.

Ponieważ do prowadzenia śledztwa jest upo­
ważniony wyłącznie tylko sąd, a wmięszanie się 
owych 2 wojskowych należało natychmiast ener­
gicznie odeprzeć, zapytują interpelanci ministra, 
czy skłonnym jest do zarządzenia natychmiasto­
wego ścisłego śledztwa, aby usunąć te niezgodne 
z przepisami ustawy stosunki.

D y sk u sy a  b u d ż e to w a .
Następnie Izba przeszła do porządku dzien­

nego, do dalszego ciągu duskusyi nad tytułem:

„Centralny zarząd ministerstwa spraw wewnę­
trznych “ .

Przemawia dr Kos (contra).
Posiedzenie trwa dalej.

Kursa telegraficzne. -
W ied eń  3-go marca. T a rg  zbożow y. (Kursa 

w koronach i po 50 k lg). Pszenica na wiosnę 9'2(i do 
9'27 Pszenica na maj-czer. 9'27 do 9 28. Pszenica 
:ta jesień —•— do —•—. Zyto na maj-czerw. 7-61 do 
7'63. Żyto na czerw.-lip. 7 57 do 7-59. Żyto na lip.-sierp. 
—•—. Kukurydza na wiosnę 5‘49 do 5-50. Ku­
kurydza na maj-®zerwiec -2*— do —•—, Kukurydza 
na czerwiec-lipiec —•— do — — Kukurydza na li­
piec-sierpień 7-80 do 7'82. Owies na wiosnę 7'90 
do 7’91 Owies na maj-czerwiec —■— do —•—. Owies na 
jesień —•— do —•—. Rzepak na styczeń-luty —■—. 
Rzepak na sierpień-wrzesień —•— do —■—. Olej rze­
pakowy na kwiecień-maj 12 85 do 13 —.

Usposobienie słabe, pogoda: pochmurno.
Budapeszt 3 marca T a rg  zbożow y. (Kursa 

w koronach i po 50 klg.). Pszenica na kwiecień 9T7 
do 9 18. Pszenica na październik 9T9 do 9-20. Zyto 
na kwiecień 8T6 do 8 17. Żyto na październik 7-42 
do 7-43. Owies na kwiecień 6'80 do (P81. Owies na 
październik 7-55 do 7'56. Kukurydza na maj 6'22 
do‘ 6 23. Kukurydza na lipiec 5-19 do 5-20. Rzepak 
na sierpień 12 30 do 12 40

Usposobienie dostateczne, chęć kupna słabsza, ten- 
deneya słaba, pogoda: śliczna.

S K Ł A D K I .
„P r e c z  z m ilita ryzm em “  : Prac. w druk. Kor­

neckiego 2-10 K, Prac. w druk. Uniwersyteckiej 10'20. 
Poprzednio wykazano 37-10 K. Razem 49 40 K.

W yszła z druku broszura:

T ajne są d y  w o jsk o w e
Mowa posła D a s z y ń s k i e g o  

wygłoszona w Izbie poselskiej w dyskusyi nad 
kontyngentem rekrutów, na posiedzeniu z dnia 

8 lutego b. r.

Cena 20 h, z przesyłką 24 h.
Do nabycia w Administracyi „Naprzodu11, 
Kraków, Bracka 15, oraz we wszystkich biu­

rach dzienników.

Z e  s t o w a r z y s z e ń  i z g r o m a d z e ń .

L w ów . W aln e zgrom adzen ie „S iły et, które 
miało się odbyć w niedzielę 23 b. m, z o s t a ł o  

przez wydział odw ołane i odbędzie się dopiero po 
przeprowadzeniu wyborów do rady miejskiej.

Stan isław ów . Bezpłatnej porady prawnej dla 
członków organizacyi kolejarzy udziela się co 

czwartek w lokalu stacyi płatniczej przy ulicy Roma­
nowskiego.

Z a  t r e ś ć  o g ł o s z e ń  r e d a f c e y a .  w i e  p r g y j m w . f e  ż a d n e j  o d p o w i e d M a i n o ś c a .  € e n y  w  n a g ł ó w k u .

K O N D U K T O R
c. k. k o le i p a ń s tw o w e j w  D ę b ic y

Zasuspendowany w służbie na podsta­
wie fałszywych i bezpodstawnych denun- 
cyaeyi, uprasza litościwe osoby o składkę
celem wyżywienia rodziny składającej się
z 7-miu osób, dnia !, Marca b. r. otrzymał
bowiem niespełna 8. koron całej gaży, 
"nadto w myśl postanowień przepisów per­
sonalnych, nie wolno mu przez cały czas 
suspendacyi, która i kilkanaście miesięcy 
potrwać może, ubocznie zarabiać na utrzy­
manie Łaskawe składki celem uchro­
nienia nieszczęśliwej rodziny od śmierci 
głodowej upraszamy nadsyłać na ręce 
Administracyi „Naprzodu11.

Dzraelitą lat 3 0 -tu 
poszukuje posa­

dy. JŁa żądanie zło­
żyć może kaucyę do 

2 0 0 0  D < o r .
Bliższa wiadomość w Administracyi 

1167 „Naprzodu". 3—3

Powozy używane

Wó z k i

W ażn e d la  p rz e je z d n y c h !
Dla wygody P. T. podróżującej Publiczności przeniosłem mój do­

tychczasowy Hotel, który w nieprzystępnem miejscu się znajdował,
do domu naprzeciw  Dw orca kolejowego w Chabówce.

Tenże urządziłem z wszelkiemi wygodami, 
m a w y g o d n y  p rz y s tę p , s u c h e  i e ie g a n c k ie  p o k o je .

R estauracya  prowadzona pod własnym dozorem, wydawać będzie naj­
smaczniejsze potrawy. — P I W A  wyborowe różne trunki i napoje. 

Ceny umiarkowane. — Dziękując za dotychczasowe względy, upraszam 
o takowe i nadal, ręcząc za rzetelną i szybką obsługę.

1158 4—10 Z poważaniem A. P L E 8 8 N E R , w łaśc ic ie l hotelu,

W Y S Z Ł O  JU Z  Z  D R U K U :

CZEGO CHCĄ SOCYALNI DEMOKRACI ?
Program partyi socyalno-demokratycznej w Austryi,

uchwalony na kongresie wiedeńskim w r 1901, wraz z programem 
narodowościowym socyalnej demokracyi, uchwalonym na kongresie 

berneńskim w r. 1S99. 1139 14 ?

Cena 4 halerze (z przesyłką 8. hal.)

Dla towarzyszów biorących większą ilość egzemplarzy (najmniej ioo) 
odpowiedni rabat.

Go nabycia w administracyi „Naprzodu", Kraków, Bracka 15.

n o w e
są do sprzedania

po cenach możliwie nizkich
w koncesyonowanych składach

z wszelakimi pojazdami

Slsnisiawa Cyrankiewicza
w  KRAK0i¥IE , przy ui. B rackiej i. 9. 

i ulicy Szpitalnej I. 3 4
naprzeciw teatru Krakowskiego.

W łaśc ic ie l m ieszka, u lica św. Jana 1 . 30, p a r te r .
1168 2—100

WOLNE POSADY
Miejskie Biuro pracy we Lwowie, 

plac Bernardyński 1. 15, dostarcza 
zupełnie bezpłatnie służby wszelkiego 
rodzaju. Biuro ma do rozsiania miej- 

j sca d la :
2 kelnerek
1 muzykalnej sklepowej (do wypoi. nut)
2 klucznic 
2 bon Francuzek 
1 bony niemki muzykalnej
1 nauczycielki Polki z franc. i muz.

I 1 nauczycielki Angielki z franc. muz.
10 szwaczek
2 praczek do pralni
i  kartoniarki
Kilkadziesiąt sług i kucharek, któreby 

także froterow ały posadzki.
Poszukują posady : kucharze, murarze, 

cieśle, stolarze, pisarze kancelaryjni i eko­
nomiczni, nauczycielki Polki, kucharki, niańki, 

I do zarz. domu, kasyerki sklepowe, szwaczki 
prywatne na wyjazd, prasdwaczki, masa- 
źystlu, panny służące, klucznice, gospody­
nie, kucharki, mamki, maszyniści, leśniczo­
wie, ekonomi.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz. 
8 rano a 1/13 po połud.—Z prowincyi przyj­
muje się zgłoszenia listownie. 131 298—?

Dać kilka kropel przyprawy do rosołu

MAGG1
a każdy rosół i każdy bulion staje się w jednej 

chwili nadspodziewanie dobrym i posilnym.
Zloty medal
ces. król. austr. 

nagroda

Wiedeń 1881.

Juliusz Maggi i Sp.
w BKEG-EECYI.

Dostać można 
we wszystkich 
handl. łakoci 
i korzennych, 
drogueryach.

Posilne pożywienia

TROPON
w zm acniające apety t i nadzwyczaj pożywne jest podstawą dla: 
sucharków  Tropon, ciastek Tropon, czekolady Tropon, 

kakao Tropon, m ączki odżywczej dla dzieci Tropon. 
M ączka z białka Tropon jako dodatek do potraw dla zdro­

wych i rekonwalescentów.
Książka kucharska „Modernę Kraftkttche" darmo i opłatnie. 
Wszędzie do nabycia, gdzie niema, udzielają wiadomości 

w najbliższem miejscu sprzedaży.

O E S T  -U N G . T R 0 P 0 N -W E R K E , Wien. VIII I, Kochgasse 3.
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Henneberga czarny, biały i barwny od 65 centów do złr. 14*65 za metr — gładki, w prążki, kratki, wzorzysty, damasty itd.
(około 200 rozmaitych gatunków i 200 rozmaitych barw deseni i t. d.) 16—?

Jedwab na suknie ślubne od 6 5  c t.— złr. 14 65  
Dam asty jedwabne „ 65  c t .— złr. 14 6 5
Jeclw. suknie b a s i za suknię złr. 8  6 5  —z łr . 4 2 *7 5

Fulary jedwabne druków, od 6 5  c t — z łr . 3  6 5  
Jedwab ba! owy „ 6 0  c t .— złr. 14 65
Grenadyny jedw abne „ 8 0  c t — z łr .  7*65

za metr do domu wraz z opłatą pocztową i cłem. — Próbki natychmiast. — Opłata listu do Szwajcaryi 25 h.

6. HENNEBERG, irjkant jedwabiu, ZURYCH, (c. i l
Redaktor odpowiedzialny « wydawca: Kazimierz Ksczanswskl Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie, Urodzka 62. (Telefon 412


